
Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego

pod redakcyą

W łodzimirza Wolniewicza i Maxymiliana Jackowskiego.

M  26. Poznań w sobotę dnia ST czerwca 1808. M  26.
K orespondencje i przesełki f r a n c o  pod adresem : Józef Mroziński, Sekretarz R edakcji Ziemianina. Ul. Ogrodowa Nr. 16.

P R Z E D P Ł A T A  kw artalna w ynosi: na pocztach pruskich 1 tai. na pocztach K rólestwa Polsk iego 1 rs. 2 2  kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e
- 7  Z}r ., p ó ł r o c z n i e  3 z łr . 50 centów wartości au str .; każdy nr. osobno: 2 '/ , sgr.

T R E Ś Ć . fr
O sile pociągowej przy órce.

Z chemii rolniczej.

Leśnictw o na W ystaw ie Paryskiej w roku 1807. Haydes.

Towarzystwa rolnicze:
W ystawa przem ysłowo-rolnicza w Szam otułach w dniach 13 i 14 maja 

1868. Adam W yspcki.
) Towarzystwo Rolnicze Średzko-W rzesińsko-G nieźnieńskie.

Rozmaitości: W spółubieganie się żniwiarek w Berlinie.

0 sile pociągowej przy órce,
przez prof. Dr. R eitlecknera z W ęgierskiego Altenburga.

Pan P u s e j  powiada w D z i e n n i k u  A n g i e l s k i e g o  
T o  w. R o l n i c z e g o ,  że, wziąwszy średnicę próby dziewięciu 
na czystej ziemi próbowanych pługów, siła  pociągowa ma się 
do ciężaru p łu g a , jak  3 do 4, czyli, — tosamo innemi po­
wiedziawszy słowy, — ażeby poruszyć pług około 300 funt. 
ważący, potrzeba •—  podług wykazu siłomierza 225 fun­
tów siły. Ponieważ na przezwyciężenie oporu idącego w ziemi 
p ługa  potrzebna siła jest całkićm straconą, a ponieważ 
prócz tego pług przez opór ten znacznie się zużywa, przeto 
jasno się ztąd pokazuje, jak  nierozsądną jest rzeczą ciężkiemu 
orać pługami tam  mianowicie, gdzie ziemia je s t lekką lub 
w ogóle pługowi wielkiego nie stawia oporu. Autora sa­
mego rozliczne przekonały doświadczenia, że u tych pługów, 
które na ziemiach marglowato-piaszczystych na 10 cali się 
zagłębiają, przez obciążenie ich ciężarami siła  pociągowa 
o trzecią część użytego ciężaru powiększyć się musi. W gru­
dniu odwracono n. p. pługiem Kleyla (Kleyle), którego ciężar 
razem  z przodkiem 152 funty wynosił, na 10 cali głębokości 
pole po sprzątnieniu lucerny. Potrzebna siła  pociągowa 
czterech wołów wynosiła dokładnie 600 funtów podług dyua- 
mometru. Po obciążeniu tegoż pługa 130 funtami wzmogła 
się wzmiankowana siła — podług wykazu dynamografu —  
do 645 funtów. Ponieważ 43/i so jest prawie '/3, przeto silę 
potrzebną na zwalczenie tarcia pługa na '/8 przyjąć można. 
Przez urządzenie stosownych kółek frykcyjnych (Frictions-

raeder) u pługów możnaby potrzebną na zwalczenie tarcia 
pługów siłę zredukować na '/7. Pewien am erykański rolnik 
pisze do dziennika „The Farm ers Magazine* z roku 1861: 
,W  Ameryce, czy to przez przypadek, czy też w skutek 
umiejętni ści przez praktykę nabytej wyprzedziliśmy o wiele 
nasz kraj rodzinny (Anglią) pod względem ciężkości używa­
nych u nas pługów. Nie mam wprawdzie dosyć punktów, na 
których wsparty mógłbym dostatecznie oznaczyć różnicę 
ciężkości naszych amerykańskich i angielskich pługów, lecz 
obserw acją i wywiadywaniem się do tego doszedłem przeko­
nania, że nasze amerykańskie pługi dla swej prostćj, a jednak 
silnej budowy mniej się łam ią i zużywają, aniżeli najlepsze 
teraźniejsze pługi angielskie.* Jako  inny, silny czynnik 
oporu przy oraniu trzeba uważać t w a r d o ś ć  z i e mi .  Rozu­
miem przez to opór, który ziemia stawia wrzynaniu się kroją 
i lemiesza. Wiemy, że ta  własność ziemi zmienia się sto­
sownie do pory roku. Z wysychaniem ziemi powiększa się 
jej twardość. Jeżeli zatem chcemy doświadczać siły pługa 
pod względem potrzebnćj dla niego siły pociągowej, powin­
niśmy wprzódy w przybliżeniu przynajmniej oznaczyć tw ar­
dość ziemi. Przy sposobności doświadczali siły pługów pod­
czas ostatnićj Wystawy Paryzkiój kazał P. Gasparin szpadlem, 
mającym prostokątne ostrze, z wysokości trzech stóp uderzać 
w ziemię, na której próby te odbywać się miały. Na polu 
pod Trappes niedaleko P a ry ża , przezuaczonem na zamierzone 
próby, zagłębił się szpadel na półtora cala. Na przyszłość 
mają tu  używać osobućj konstrukcyi narzędzia do oznaczenia 
twardości ziemi. Prostopadle rozcinające ziemię narzędzie, 
którego do tej czynności użyć zam ierzają, ma w wolnym 
swoim spadku tyle posiadać siły, ażeby na niezoranej ziemi
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mogło przynajmnićj wniknąć do głębi skiby zwyczajnćj g łę ­
bokości. W  tym celu ma być użyty 15 cali d ług i ,  obosieczny 
nóż czy k ró j ,  obciążony u góry wymagaućj ciężkości że­
laznym sześc ian e m ; nóż ten m a  —  za pomocą odpowiednich 
kó łek  — spadać z wysokości 6 stóp w ziemię. Głębokość, 
do k tórćj wniknie spadający nóż, ma być uważana jako pod­
s taw a przy ocenianiu twardości ziemi. Nie pod lćga  pewnie 
wątpieniu , że wszelkie obliczanie siły za pomocą narzędzi 
do uprawy ziemi używanych dopićro po uwzględnieniu wy- 
wićranego przez nie ta rc ia  i po uwzględnieniu twardości 
ziemi do dalszych porównawczych badań  użytem być może. 
Twardość ziemi częstokroć dopićro przy wymićrzaniu siły  
pociągowej staje się zupełnie w idoczną; tak  n. p. na  polu 
do Ins ty tu tu  Roln. francuskiego naleźącćm  orano w miesiącu 
listopadzie 1866 r. za pomocą zgłębiacza bardzo twarde, gli­
n ias te  podłoże. Zglębiacz posuw ał się b rózdą  hohenheim- 
skiego p ługa  śrubowego na 6— 8 cali g łębokości; wymagając 
930 funtów siły pociągowej, szedł tak  ciężko, iż cztćry b a r ­
dzo silne woły znacznie się zapociły. Nic p o trzeba  tu  nad­
mieniać, że przyczyną tego ogromnego wytężenia siły nie 
by ła  konstrukcya  zgłębiacza - podskibowca, lecz tw ardość 
i wiśność podłoża ziemi, dotąd  do  tej głębokości jeszcze 
nigdy niewzruszonej. Innym dowodem wpływu, jak i twardość 
ziemi i opór na  rozsuwalność jej cząsteczek wywićra, niechaj 
będzie nas tępu jąca  p róba  siły. Zgłębiaczem R e a d  a ,  który  
także tylko ziemię w zrusza ,  orano latem kaw ał ro li ,  na 
k tórej  p ług  ten  zag łęb ia ł się na 12 cali; miejsce to było po- 
przednićj wiosny zorane na 7 cali głębokości;  po trzeba  siły 
wynosiła 200 fnt. Leżący okok kaw ałek  roli te jsamćj j a ­
kośc i ,  poprzedniej jes ien i zorany, w ym agał do takiegosamego 
spulchnienia takim sam ym  pługiem  360  fut. siły pociągowćj. 
Podczas zimy s tęg ła  i s tw ardn ia ła  ziemia do tego stopnia, 
że do jej zo ran ia  potrzeba było pomnożenia siły pociągowćj 
o 160 funtów. Ażeby módz zbadać wpływ mrozu n a  tw ar­
dnienie z iem i,  n a  kaw ałku  tego p o la ,  k tóre  na  4 cale g łę ­
bokości lodem ścięte było, zorano ściernisko. Na blisko po- 
łożonćm polu poprzedniego la ta  p róbow ano tychsam ych p łu ­
gów przy  pomocy siłomicrza. H ohenheim skie pługi wymagały 
n a  roli aż do 4 cali p rzem arz łć j  przeszło 100  funt. więcej 
siły  pociągowćj, aniżeli jćj było potrzeba la tem  na tć jsam ćj 
roli. Tylko angielski p łu g  R ansom a (Ransomc) z d ługą  od- 
k ła d n ią  p rze rzy n a ł  zm arzłą  ziemię przy pomocy o m ało  co 
Większćj siły poc iągow ćj; natom iast potrzebuje p lu g  ten na 
ziemi pulchnćj —  z przyczyn wyżej wymienionych —  prawie 
o y3 więcćj siły pociągowćj, aniżeli ». p. pługi hohenheim­
skie. S tarano  się d o k ładną  zdać sobie sp raw ę ,  ile funtów 
w ogóle po trzeba  siły pociągowćj czyli pracy do órki. W  tym 
celu badano, ile podług  s iłomierza potrzeba siły pociągowćj 
do zarycia  i werznięcia się p ługa  w z iem ię,  ile do podnie­
sienia skiby, ile do jćj od łożenia ,  ile jćj nakoniec potrzeba 
do przezwyciężenia oporu. Am erykanin  pewien ogłosił 
w ,L a ndw ir th scha f t l .  C e n tra lb la t t“ z r. 1861 ar tyku ł ,  w k tó ­
rym p o d a je ,  iż w sk u te k  prób, czynionych na zwięzłćj ziemi 
gliniastej n a  jednorocznćj koniczynie po trzeba było 3 5 %  ca- 
łć j  siły pociągowćj przy  sześciocalowćj órce do poruszenia 
p łu g a ,  około 5 5 %  n a  zarżnięcie krojem i lemieszem, a  tylko 
około 1 0 %  do odkładan ia  skiby. Zdaje się być rzeczą jasną,  
że równie rozdzielenie doznawanego o p o ru ,  ja k o  tćż i do 
pewnego rodza ju  p łu g a  po trzebna  s iła  pociągowa stósownie

do przymiotów ziemi i rozmiarów skiby zmieniać się musi. 
P rzy  tym rozdziale oporu narzędzia orzącego i ziemi, poda- 
nein tylko w przybliżeniu , nie miano względu na tę  pracę, 
k tó rą  zwykle teoretycy, ja k  n. p. K leylc, najbardzićj mają 
na  o k u ,  a tą  je s t  podniesienie punk tu  ciężkości skiby n a  4 
do 5 cali; zdaje się ta k że ,  iż nie uwzględniono podobnież 
o p o ru , spowodowanego wzruszaniem ziemi. P róbą  t ą  chciano 
wyśledzić zużycie siły, potrzebnćj do odwrotu skiby, w k tó ­
rym to celu puszczono p ług  z s iłom ierzem , odjąwszy od- 
k ładn ią .  U największćj liczby pługów, ja k  n. p. u hohen- 
heimskich, już sam przodek odw raca ziemię n ak sz ta ł t  od- 
k ładni u ruchadła .  Im  zwięźlejsza je s t  ziemia, tćm większa 
ilość całćj siły  zużywa się na  odkładanie i na opór, który  
skiba w yw ićra ,  jeżeli się odpowiednio do płaszczyzny od- 
k ładn i  m a rozdrabniać .  Z tćj przyczyny powinna odkładnia  
być tćm k ró tszą ,  im bardzićj tw ard ą ,  zwięzłą lub wiśną je s t  
z iem ia ,  a tćm d łuższą ,  im bardziej je s t  ziemia pulchną lub 
sypką. Bardzo często nie oceniają należycie wpływu, jak i  
oracz za pomocą soch na ilość siły wywierać je s t  w stanie. 
Za pomocą soch ,  j a k  gdyby za pomocą lewaru bardzo po­
m naża się ciśnienie na o raną  ziemię i to w sposób taki, 
o jak im  bardzo m a ła  liczba oraczy m a pewne wyobrażenie, 
o czem jednak  bydło pociągowe bardzo wiele powiedziećby 
nam mogło. Niechaj tylko oracz za pomocą soch wywrze 
nacisk wcale nie nadzwyczajny (n. p. około 10 fnt.), a  ua-  
tychm iast pokaże nam siłomićrz pomnożenie siły pociągowćj
0 50  funtów. Im  więcćj pracy przy sochach zadaje sobie 
oracz podczas o ran ia ,  tćm znaczniejszą będzie wtedy potrzeba

j siły, k tó rą  nam siłomićrz wykaże. F ab rykan tom  machin ro l­
niczych, którzy p łu g i p osćła ją  na w ystaw y, m ożnaby polćcići 
ażeby, nim nas tąp ią  próby ó rk i ,  przeznaczone do tego p ług i 
poprzednio na twardej ziemi lub darn i wypróbować kazali, 
ponieważ tylko przy użyciu znacznćj siły pociągowćj można
1 małe naw et wady w układzie i ustawieniu  części p ługa  
dokładnićj spostrzedz. Różnica co do siły pociągowćj roz­
maitych pługów na pulchnćj ziemi i przy równej szćrokości 
brózd nic je s t  znaczną i przedewszystkićm od ciężkości s a ­
mego p łu g a  zaltży. Z tych właśnie wymienionych przyczyn 
należałoby życzyć w in teresie współubićgających się n a  wy­
stawach fabrykantów  m achin ,  ażeby z osobnej konstrukcyi 
pługiem także i osobnego, wyćwiczonego w jego używaniu 
oracza na  pole prób  posćłali.  Podobnież należy radz ić  tym 
fabrykantom , ażeby tylko wtenczas pozwalali próbować swych

I pługów, jeżeli niemi k ilka obok siebie skib się odłoży, bo 
tylko w takim  razie można dokładniejszego nab rać  w yobra­
żenia o średnićj szćrokości brózd, i ty lko tćż w tym razie, 
jeżeli tymsamym pługiem zrobione skiby obok siebie leżą, 
można o ilości, piękności i dokładności p racy  p ługa  coś s ta ­
nowczego powiedzieć. Jeżeli do tego wszystkiego podczas 
wystawy nie m a  czasu ,  to w tak im  razie lepićj prób  órki 
zaniechać.

W  końcu dodaje A u to r  swoje i innych zdania  co do 
wartości i dokładności podawanych przez zwyczajne s iłomie- 
rzc czyli dynam om etry  w skazów ek, tw ie rdząc ,  iż każdy dy- 
nainometr w ym aga, ażeby w jego używaniu dostatecznej n a ­
być wprawy, jeżeli z jego diagramów prawdziwy albo przy­
najmniej w przybliżeniu prawdziwy odczytać chcemy rezu lta t .  
Powiada nadto, że dynam om etr  pociągowy g e n e ra ła  M orin  
nie je s t  p rzyda tny  do próbow ania  rolniczych narzędzi, ponie-
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waż niepodobna go uchronić od wstrząśnień i uderzeń; na­
wet i dynamonietr B entalla , którego przy próbach órki 
w r. 1855 w Paryżu używano, nie daje zupełnćj pewności; 
zam iast poprzednich poleca natom iast dynamonietr barona 
Burga.

Z chemii rolniczej.
Rolnicy nasi nie lubią, chemii rolniczśj dla tego, że jćj 

nie znają. Rozmaite wyrażenia naukowe odstraszają ich i dla 
tego często najlepszych artykułów z przyczyny, że z konieczności 
m ają nazwiska różnych pierwiastków i znaki chemiczne, nie 
czytają, gdy pierwszą lepszą gawędkę o dćszczu lub słocie 
odczytują od deski do deski. W ina tego lekceważenia nie 
ciąży w zupełności na samych rolnikach, ale w ogóle na na­
szym systemie wychowawczym, uczącym nas filozofii, estetyki 
lub literatury, a zaniedbującym nauczyć, ja k  zarobić dobrze 
na kawałek chleba.

Ztćmwszystkiem wiemy, że dzisiaj rolnicy, przyciśnieni 
b ićdą, zaczynają coraz częścićj zaglądać do książek i choć 
jeszcze przedrwiwają z nich po trosze, to z drugiej strony po 
trosze także uczą się prowadzić gospodarkę podług książki. Dla 
tych to zatćm rolników załączamy tutaj krótki przegląd po­
stępów chemi rolniczćj, zaczćrpnięty z J o u r n a l  d’A g r ic u l -  
t u r e  p r a t i q u e .

Wiadomo, że nawóz stajenny wystarcza, jeżeli czwartą 
część przestrzeni danego gospodarstwa zajmują dobre łąki. 
Przegląd postępów' chemii rolniczćj objaśnia nas, że pochodzi 
to z tąd , iż siano zawiera bardzo wiele części mineralnych, 
a części mineralne są konieczne dla utrzymania ziemi w sta ­
nie żyznym. Ztąd wynika konieczność uprawy łąk. Jeżeli 
zwraca się ciągle i w ilości odpowiednićj łąkom części mine­
ralne, zabićrane z łąk  przez skoszone siano i przez pasące się 
bydło, wówczas pożywność zmniejszać się nie będzie; przeci­
wnie zaś, jeżeli nie zwróci się łąkom  tyle, ile z nich wzięto, 
ziemia całego dominium jałowieć będzie coraz bardziej z dniem 
każdym. Najlepszćm zaś polepszaniem łąk  je s t ich nawadnia­
nie, zalćwanie dla tego, że woda rzeczna zawićra tak  w so­
bie, jak  i w mule, który osadza, znaczną ilość części m ineral­
nych, potrzebnych roślinom łąkowym. Szczególniej wody ob­
fitują w potaż, kwas fosforowy, wapno, m agnezyą, a nawet 
i krzemionkę. Ilość zaś m ułu, unoszonego przez wody rzek, 
je s t bardzo znaczna: Ganges n. p. unosi do morza co rok 
6,368,077,440 stóp kubicznych mułu,  a Missisippi, podług 
Lyclla, 3,702,758,400 stóp. Gdy weźmiemy pod uwagę ilość części 
m ineralnych, jak ą  wydają łąki co ro k , wypadnie, że najmnićj 
traci się sody, bo tylko 7? tego, co rola w ydała; dalćj traci 
się potażu Vs części, magnezyi 4/ 5, wapna 7 ji kwasu fosfo­
rowego y 3, krzemionki Ys- Wyczerpywanie zatćm  coroczne 
je s t bardzo znaczne, i dla tego to potrzeba łąkom  zwracać 
ich części pożywne w postaci nawozów.

Bardzo ciekawe byłoby rozwiązanie następnego pytania: 
Jak i je s t stósunek między ilością części m ineralnych, wycią­
gniętych z roli przez uprawę roślin , a ilością tychże części, 
pozostałych w niej? lub innemi słowy: jak ie  są rezerwy części 
mineralnych w roli? Przy obecnym atoli stanie nauki nie 
podobna odpowiedzieć stanowczo na to pytanie, możnaby tylko

stawiać tu  same hypotezy, które dla tego, że są  hypotezami, 
niech spoczywają w pokoju. Jedna tylko rzecz została niezbi­
cie wyjaśnioną, że, — ażeby zachować roli na długie la ta  
żyzność, —  potrzeba jćj w nawozach oddawać tyle, ile z nićj 
zabraliśmy w zbiorach.

S tóckhardt usiłował obliczyć wyczćrp^wanie roli przez 
uprawę w Suxouii, porównywając ilość m ateryi mineralnych, 
zawartych w zbiorach, z ilością części mineralnych, pozostałą 
w roli, a które z czasem miały być pochłonięte przez rośliny.

Rezultatem tych obliczań było, że jedna ro la , brana pod 
rachunek, obićcuje przy racyonalnćj uprawie zbiorów żyzność 
na 27,000 la t, a druga na 18,000. Zapom uiał atoli uczony 
profesor, że rola nie je s t żyzną aż do n a j m n i e j s z e g o  
ś l a d u  części mineralnych i że, aby mogła rodzić, musi mieć 
części mineralnych o wiele więcćj, n iili roślina potrzebuje do 
swego wytworzenia.

Doświadczenia Zollera uczą, że dla otrzymania średniego 
zbioru jęczmienia rola powinna posiadać części mineralnych 
w stanie przystępnym dla assymilacyi rośliny przez korzenie 
najmnićj sto razy tyle, ile potrzebuje roślina do swego wyży­
wienia. Podług zaś analizy Liebiga dobra ro la pszeniczna 
powinna posiadać 400 razy więcćj potażu, 700 razy więcćj 
kwasu fosforowego i 190 razy więcćj krzemionki, aniżeli po­
trzebuje tych trzech części mineralnych zbiór pszenicy. Próby 
zaś Niigelego i Zollera wykazały jasno, że żyzność roli stoi 
w stósunku do ilości części mineralnych, w nićj zawartych.

Z pierwiastków mineralnych najwięcćj strzćdz trzeba po­
tażu i kwasu fosforowego, gdyż inne części m ineralne są  bar­
dzo obfite na kuli ziemsklćj i można je  zresztą czem inućm 
zastąpić, n. p. wapno nawożeniem m arglu lub gipsowaniem. 
Przytćm , zwracając roli potaż i kwas fosforowy, zwracamy 
jednocześnie i pewną część w apna, sody i magnezyi; np. 
zwraca się wapno przy użyciu fo -foranów w mące kościowćj, 
magnezya i soda przy nawożeniu solami stassfurtskiem i dla 
zaopatrzenia w potaż itd.

Pan  R autenberg obliczył w roku 1863 ceny rozmaitych 
sztucznych nawozów. Otóż podług niego:

50 kilogramów guana (100 fantów) kosztuje franków 
1 8 7 ,;— 50 kilogramów nadfosforunów kosztuje fr. 1 0 5 0  
kilogr. mąki kościowćj kosztuje fr. 9 '/ , u;— 50 kilogr. popiołu 
bukowego kosztuje franków 2 7>.

Koszta guana, tego najlepszego nawozu, są tak  znaczne, 
iż użycie jego w znacznćj ilości częstokroć je s t niemożebnćm, 
Na szczęście jednak  mamy czem zastąpić guano, a mianowicie 
nawozami ściekowemi i kloakowemi, dostarczającemi rolom 
bardzo wiele kwasu fosforowego i azotu. Zużytkowanie wody 
kanałowćj i odchodów ludzkich, dozwalające obejść się bez 
guana, je s t zatćm waźnćrn zadaniem , k tóre powinno wielce 
zająć naszych rolników. (Gaz. Roi).

Sjcśniclwo na W y s taw ie  Paryskiej 
w roku 1867.

Spodzićwam się, że opis wystawy leśnćj w Paryżu, lubo 
spóźniony, zajmie moich wspólkolegów, jako tćż przyjaciół 
leśnictw a, którzy nie mieli sposobności sami się jćj na 
miejscu przypatrzćć. Będzie mojćm staraniem  dać w tym
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opisie w krótkości obraz okazów leśnych z każdego kraju 
i przedmiotów, k tóre według mego zdania zasługują na szcze­
gólną uwagę leśników. Krótki czas, jaki mi było woluo 
przepędzić podczas wystawy w Paryżu, nie wystarczał na 
obejrzenie wszystkich szczegółów wystawy leśnej, jednakże 
rzeczy, zasługujące na uwagę, starałem  się wszystkie wi­
dzieć i te tu ta j, ile to leży w mojej możności, opiszę.

Przedm ioty na wystawie leśnej francuzkićj znajdujące 
się , przysłane zostały przez Szkołę Leśną z Nancy. Najpierw 
były tamże okazy drzewa wszystkich gatunków rosnącego 
we Francyi, przedstawione w kształcie książek; grzbiet tych 
książek oprawny był w korę każdego gatunku. Jedna strona 
przedstaw iała drzewo przerżnięte wzdłuż, druga strona w nie­
naturalnym  stan ie , politurowuine. Pod temi wzorami były 
ustawione tarcze rozmaitych rozmiarów, na których można 
było widzieć rozmaitość przyrostu różnych gatunków lub też 
jednego gatunku , wziętego z różnych okolic. Na każdej 
tarczy przylepiona była kartka  z napisem , oznaczającym 
wiek i pochodzenie każdego gatunku. Pomiędzy temi cieka- 
wemi okazami podziwiałem krąg Pinus m aritim a z Korsyki, 
—  wieku 100 la t i obwodu 3,76 m etr.; słoje roczne tego 
drzewa rzadkiej regularności, szerokości 0,01 m e tr ., świadczą 
o szybkim i bujnym wzroście tego gatunku. Tarcz modrzewia, 
wzięta z gór prowincyi Brianęonnais, — wieku 303 la t , ob­
wodu 2,68 m etra*), — pokazuje daleko wolniejszy wzrost, 
za to jakością nagradza, słoje regularne i nadzwyczaj nabite; 
zimno, k tóre przez większą część roku wstrzymuje wegetacyą 
w tych okolicach, główną je s t przyczyną tego wolnego 
wzrostu. Inne okazy modrzewia, wzięte z okolic mnićj gó­
rzystych, lubo pokazują dość szybki przyrost, nie wyrównywają 
w dobroci tem u pierwszemu. W pływ powietrza w górach na 
przyrost można było lepiej jeszcze obserwować na jednym 
okazie Pinus cembra z Alp, z wysokości 2,000 m etr. — wieku 
625 la t, obwodu 2,35 metr. — Oprócz tego wspomnę jeszcze 
o okazie dębu z A uvergne, —  wieku 237 la t ,  obwodu 6 
metrów, —  drzewo zupełnie zdrowe; lubo były okazy daleko 
większych rozmiarów, jednakże miały rdzeń po większćj części 
już zepsuty. Największą ciekawość wzbudziła we mnie wystawa 
drzewa korkow ego; liczne okazy tego drzewa pokazywały spo­
soby produkowania kory, zdatnej na korki. Można było wi­
dzieć wzory pokryte pierwotną k o rą , nie zdatną na wyroby, 
po zdjęciu której dopiero tworzy się prawdziwy korek. 
U prawa dębu korkowego, ograniczona dawnićj tylko na Pro- 
wancyą i Roussillon, rozpościera się obecnie na całem wybrzeżu 
Morza Śródziemnego, a nawet i nad brzegiem Atlantyku. 
Wyroby z tego drzewa, przesłane przez dom handlowy D elarbre 
z Porto-Vecchio z K orsyki, wzbudzały w całćj publiczności 
podziw i uznanie misternej roboty; nietylko korki rozmaitego 
gatunku , lecz inne wyroby, jak  podeszwy, poduszki, kape­
lusze, świadczyły o ważności tego produktu leśnego. —  Wy­
staw a leśna francuzka m iała cechę więcćj n aukow ą, a lubo 
produkcya materyałów leśnych dochodzi do 200 milionów 
franków, to jednakże przemysł leśny nie był tak  reprezento­
wany, jakby się tego spodzićwać było należało. Przem ysł powi­
nien przewodniczyć, nauka sama nie wzbudza tyle uwagi w pu-

*) Ponieważ przeważnie przyjąłem  m iary francuzkie, przeto dla
wiadomości podaję , ż e :

i m etr =  3,19 stopom pruskim ;
1 m etr kubiczny =  3 2 '/, stopie kubicznej pruskiej.

Przyp. Autora.

bliczuości, chciwćj złudzenia oka i zobaczenia rezultatów do­
tykalnych. Oprócz wystawy korków była jeszcze wystawa 
drzewa rzniętego wszelkiego g a tu n k u , desek, bali, jako tćż 
i węgla z drzewa.

Anglia sama prawie wcale nie była reprezentowaną na 
wystawie leśnćj, a to z powodu, że lasów prawie wcale nie 
posiada, parki tylko, utrzymywane z wielką starannością 
i kosztem , należące do bogatych lordów, u których o gospo­
darstw ie leśuem mowy być nie może, służą do rozrywki 
swoim posiedzicielom. Anglia, k tó rą  nazywają krajem  pięk­
nych drzew, wymaga od nich tylko cienia i zieloności. M a­
rynarka handlowa angielska zaopatruje kraj w wszelkie pro­
duktu leśne, jakich przemysł jego potrzebuje. Kolonie za to 
angielskie wynagradzały ten niedostatek na wystawie leśnćj. 
W ystawa z Kanady (w półn. Ameryce) nosiła cechę zupełnie 
handlową. Przy wejściu do sali spostrzegało się na pićrwsze 
w ejrzenie, że się znajduje w obec płodów nowćj ziemi. Belka 
ogrom na, (zawierająca 9 m etr. kubicznych,) spoczywająca na 
kolosalnych słupach , nadawała powagi całćj wystawie. 
W wszystkich tych wyrobach widać było jeszcze przem ysł 
nie rozwinięty, nie stojący na tej stopie, co u nas. W ystawa 
rozmaitych gatunków drzćw, tak  w krągach, jako też i bel­
kach, obejmowała 60 gatunków; niektóre z nich tutaj wy­
mienię z podaniem zarazem ceny w porcie Quebeck w Ame- 
ryce, głównćm miejscu handlowem wszystkich produktów 
leśnych kanadyjskich.

P i n u s  s t r o b u s  służy do wyrabiania masztów, obić 
okrętowych, do robót stolarskich; drzewo tej sosny, nadzwy­
czaj lekkie i łatwo się w yrabiające, dochodzi wysokości 160 
stóp, w przecięciu 6 stóp średnicy; m etr kubiczny sprzedaje 
się po 28 do 30 franków. Wywózka, częścią do Anglii, 
częścią do Stanów Zjednoczonych, dochodzi do 20 milionów 
stóp kubicznych.

P i c e a  a l b a ,  —  mająca drzewo mocniejsze, lecz nie do­
chodzące tych rozmiarów, jak  poprzedzające, —  używana 
bywa na maszty do małych statków ; wywózka desek i bali 
tego drzewa dość znaczna; m etr kubiczny po 20 do 25 fran­
ków w Quebeck.

L a r i x  a m e r i c a n a ,  —  jedno z najlepszych drzćw Ka­
nady, używane do budowy okrętów, —  ma rozm iar zwyczajny 
15 do 18 cali średnicy, do 60 stóp wysokości; cena 30 do 
36 franków za m etr kubiczny.

A b i e s  c a n a d e n s i s ;  drzewo jćj, — mocne i elastyczne, 
— używane szczególniej na podkładki do kolei żelaznych; 
kora używana przez garbarzy; cena po 26 franków za m etr 
kubiczny.

Q u e r c u s  a l b a ,  najlepszy dąb z am erykańskich, poszu­
kiwany bardzo we wszystkich portach i w arsztatach okrętów, 
używany także bardzo do bednarki; cena 83 franki za m etr 
kubiczny w Quebeck.

Gatunki drzćw iglastych Ameryki są większego wzrostu 
i piękniejsze, niż nasze, jednakże mnićj trw ałe; aby zacho­
wać ich trwałość, trzeba je  trzym ać pod przykryciem , ażeby 
nie były wystawione na zmiany powietrza i wolno wyschły. 
Używane na maszty psują się szybko, m arynarka angielska 
zmienia swoje sprowadzone z Ameryki maszty co trzy lata. 
Gatunki dębów, —  także podobne do naszych, lecz daleko 
krótszćj trw ałości, — m ają strzałę nadzwyczaj p ro stą , słoje 
regularne, przyrost prędszy.
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W ystawa z A ustralii, lubo nadzwyczaj bogata, nie m iała 

jednakże żadnego interesu dla leśników, trzebaby było do- 
pićro robić osobne studia nad florą austra lską , aby można 
ją  opisać; trzeba tylko było podziwiać bujność wegetacyi 
tego k ra ju , o którćj z widzianych okazów można było po­
wziąć jakieś wyobrażenie; tarcze niektóre dochodziły do 40 
stóp obwodu. Nadmienię tylko, że drzew wystawionych nie 
można było porównać z okazami innych krajów, bo wegetacya 
ich zupełnie odrębna; oznaczają się one wielką nabitością sło­
jów, źle się pa lą , lecz, jak  się zdaje, trwalsze są  od naszych.

Tosanio możnaby powiedzieć o wystawie indyjskiej; wy­
stawione były okazy drzew po większćj części nieznanych; 
wspomnę tutaj o Tectona grandis; drzewo to, należące do 
familii verbenaceae [Juss.J, stanowiące główny prawie przed­
m iot handlu leśnego indyjskiego, rośnie w całych Indyach 
w czystych lub mieszanych drzew ostanach; zwyczajny rozmiar 
1,30 m etr. w przecięciu, 60 metrów wysokości. Drzewo to, 
— którego żywica ma tę własność, że oddala wszystkie na­
pady owadów, —  uchodzi za niepodlegające zepsuciu; m etr 
jego kubiczny kosztuje w Europie 300 franków, lecz pomimo tćj 
wysokićj ceny bardzo je s t poszukiwane do budowy okrętów.

W ystawa leśna Stanów Zjednoczonych Ameryki mało się 
różniła od wystawy kanadyjskiej; głównym jćj przedmiotem 
był już wspomniany dąb —  Quercus alba —  i wyroby z jego 
drzew a, używanego szczególniej na klepki bednarskie, k tó­
rych okazy były liczne; maszynami klepki te — kształtu 
regularnego, piękniejsze i tańsze od naszych —  wyrabiane, 
jednakże nie wyrównywające naszym jakością drzewa, uży­
wane bywają do beczek do przesćłania przedmiotów suchych 
lub też win poślednich. Państwo W iskonsin produkuje rocznie 
2 miliardy klepek. Jeden tylko dom handlowy P. Mac Do­
nalda , reprezentowany także na Wystawie, wyrabia rocznie 
i rozsćła 65 milionów. — Oprócz tego wystawione były okazy 
sosny W eymoutha ogromnych rozmiarów. Drzewo to — wpro­
wadzone do Europy —  nie wydało pożądanych rezultatów ; 
w Stanach Zjednoczonych, szczególniej na półwyspie F lorida, 
płacą za m aszt pierwszego rzędu do 6000 franków.

Co do wystawy płodów leśnych (francuzkićj wyspy) No­
wej Kaledonii wspomnę tylko o jednym gatunku jodły: Picea 
colum naris, k tóra  dochodzi 50 metrów wysokości i 4 metrów 
obwodu; gatunek ten , znajdujący się tylko na tej wyspie, 
zasługuje szczególniej na uwagę ze względu na k sz ta łt, któ­
rem u zawdzięcza swoje nazwisko. Drzewo to, — którego 
s trza ła  nadzwyczaj prosta i równa, otoczona w około równo- 
długiemi gałęziam i, nadaje mu kszta łt zielonćj kolumny, — 
nietylko dla swej piękności, lecz i na maszty bardzo bywa 
poszukiwane i drogo płacone.

W ystawa leśna algierska dzieliła się na dwa oddziały; 
w pićrwszym były okazy wszystkich drzćw tam że rosnących, 
będące szćrokićm polem dla bo tan ika; w drugim mieściły się 
drzewa leśne użytkowe. Pomiędzy temi ostatuieini główne 
miejsce zajmowało drzewo korkowe: Quercus suber. Lasy 
korkowe rozciągają się nad całćm wybrzeżem Morza Śród­
ziemnego i stanowią główne bogactwo k raju ; wywóz roczny 
korku z A lgieru, który się ciągle podnosi, dochodzi do 
40,000 centnarów wartości 3 milionów franków m ateryału 
surowego, ponieważ Algier sam nie wyrabia korków z nie- 
wiadomćj mi przyczyny; tysiąc korków, wyrabianych maszy­
nami, kosztuje 10 do 20 franków; maszyna wyrabia dziennie

6000 korków, zręczny robotn ik , jakich kilku było na wysta­
w ie, wyrabia 2000 korków dziennie. Oprócz drzewa korko­
wego gatunek jeszcze jeden dębu (Quercus Mirbeckii) zwra­
cał uwagę powszechną; drzewo jego, —  lepsze od naszych 
dębów, zdatne szczególniej do wyróbki klepek bednarskich 
i lepićj płacone z powodu cienkości słojów, —  poszukiwane 
także bywa do budowy okrętów. M arynarka francuzka za­
spakaja swoje potrzeby tego drzewa szczególniśj z Algieru, 
jako tćż i artylerya. Okazy sosny morskiej, dość liczne, nie 
zawićrały niczego szczególnego; używaną bywa szczególniej do 
słupów telegraficznych.

Pomiędzy wystawami państw niemieckich główną każdego 
uwagę zwracała na siebie wystawa leśna austryacka, umiesz­
czona z powodu ilości wystawionych produktów  w osobnćm 
miejscu Parku. Wystawa ta  m iała cechę zupełnie handlową; 
A ustrya nie tylko pokazała gatunki rozmaitych drzćw swoich 
lecz także bogactwo produktów leśnych handlowych, i w tym 
względzie odpowiedziała zupełnie zadaniu. Najpićrw uderzały 
leżące na ziemi olbrzymy leśne, k tóre z powodu trudności 
transportu  musiano poprzerzyuać; oto rozmiary niektórych: 

Dąb średnicy 1,20 metr. —  długości 20,45 metr.
Jesion „ 0,80 ,  „ 24,00 »
Świćrk „ 0,80 ,  » 30,00 „
Sosna „ 0,50 „ ,  36,00 „

W szystkie te drzewa były zdrowe i bardzo regularnego 
wzrostu. Na boku tych okazów, których lasy austryackie 
handlowi w wielkiej ilości podług życzenia dostarczyć mogą, 
leżało kilka drzew daleko większych rozmiarów, n. p. dąb 
średnicy 2 m etr., dwa świerki średnicy 1,25 metr. Drzewa 
te pochodzą z naddunajskich okolic Pogranicza Wojskowego, 
gdzie ogromne lasy oczekują chwili, w którćj spekulacya za­
żąda ich bogactw. Okazy z Bukowiny zadziwiały pięknym 
wzrostem; jodły, wysokości 66 metrów, 1,10 w przecięciu 
nie są rzadkością. Okazy modrzewi z Tyrolu zasługiwały 
także na powszechną uwagę znakom itą wysokością 70 do 90 
stóp i 12 cali średnicy (4 franki stopa kubiczna). Oprócz 
tego wyroby rozm aite leśne, z których m ały domek był po­
stawiony, jako to deski, bale, ła ty , klepki bednarskie, wy­
roby kołodziejskie, świadczyły o dość rozgałęzionym handlu. 
Wywóz roczny z Austryi dochodzi do 2 milionów metrów 
kubiczny cli, wartości 75 milionów franków. Wspomnę tutaj
0 gontach (szkudłach), wystawionych przez leśnictwo Lopatyn
1 Brody w Galicyi, przesłane przez P asa  Młodeckiego, które 
odznaczały się dobrą robotą i nizką ceną.

W ystawa leśna pruska, reprezentowana przez kilka ka­
wałków drzewa, kory i wysadków sosnowych, zupełnie su­
chych, nie odpowiedziała zadaniu , ani też z nićj nie można 
było powziąć wyobrażenia o stanie leśnictw a, na jakim 
stopniu je s t obecnie w' P rusach; wszystkie te okazy, ustawione 
w galeryi mało odwiedzanćj, smutny przedstaw iały widok, 
ponieważ, kurzem przykryte, wyglądały jakby resztki, k tó­
rych się pozbyć chciano; tak samo i innych krajów nie­
mieckich wystawy nie odpowiadały wysokości, na jakiej u nich 
stoi leśnictwo.

Ja k  A ustrya i K anada, tak  też i Norwegia nadała  wy­
stawie leśnej cechę zupełnie przemysłową. Lasy Norwegii, 
przeważnie sosnowe i świćrkowe, stanowią największe bo­
gactwo tego kraju. Drzewo rznięte stanowiło główną część 
tćj wystawy, k tó rą  uzupełniały w P arku  Wystawy z drzewa
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zrobione budowle. W Norwegii, gdzie trzy tysiące tartaków za­
trudnia ośm tysięcy robotników, wywóz drzewa dochodzi do 
26 milionów metrów kubicznych, wartości 45 milionów fran­
ków. Drzewo sosnowe szczególniej bywa poszukiwane do 
warsztatów okrętowych z powodu nabitości słojów i ilości 
żywicy. Metr kwadratowy deski sosnowćj kosztuje 1 frank 
60 cent., świerkowej 1 frank 50 cent.; największy jest wy­
wóz do Anglii i Holandyi. Wystawa z Finlandyi równa się 
prawie poprzedzającćj, uważać tylko można na drzewach tego 
kraju daleko wolniejszy przyrost, spowodowany ostrością kli­
matu; widziałem sosnę wieku 345 la t, która miała w prze­
cięciu 0,66 metra; słoje, nadzwyczaj nabite, świadczyły
0 trwałości tych drzćw. Szczególniej zajęła mnie P Bjoer- 
kenheima wystawa kory świćrków, wierzby, olszy i brzozy, 
mianowicie tych dwóch ostatnich bardzo poszukiwanych ga­
tunków; od nićj to skóry ruskie mają właściwy sobie zapach 
dziegciowy. Kory wierzbowej, używanej do delikatniejszych 
wyrobów garbarskich, wywożą do Petersburga ilość wartości 
400,000 franków rocznie.

Wystawa płodów leśnych portugalskich ograniczała się 
głównie na drzewie korkowem i wyrobach z niego, jako też 
na okazach piuus maritimy; każdego, kto na to uwagę zwró­
c ił, zajęła zapewne misternie wyrobiona, przysłana z wyspy 
Madery szachownica o 112 polach, z których każde z in­
nego drzewa.

Wystawa turecka składała się z krągów rozmaitych 
drzćw, ułożonych jak cegły w łuki tryumfalne; z powodu 
tego trudno było gatunki ich rozpoznać, najwięcej jednakże 
zauważałem dębów. —  Wystawa brazylijska, nadzwyczaj bo­
gata, składała się po większćj części z drzćw nieznanych. 
Wspomnę tylko jeden gatunek drzew iglasty cli: Araucaria 
brasiliana; drzewo to, dochodzące wysokości 44 m etr., nad­
zwyczaj żywiczne, poszukiwane do budowy okrętów, jako też 
używane do roboty mebli i innych przedmiotów, dostarcza 
żywicy, która także jest bardzo poszukiwana. Oprócz tego 
wystawa brazylijska dała wzór lasu dziewiczego; lasek tern 
na opisanie którego potrzebaby pióra poety, umieszczony 
w dość dużej sali, dawał żywy obraz lasu dziewiczego pod 
zwrotnikiem in natura. —  Na tern mniej więcćj kończy się 
wystawa płodów i produktów leśnych, teraz powiem słów 
kilka o narzędziach leśnych, które widziałem na Wystawie.

Wystawa narzędzi leśnych, umieszczona pomiędzy na­
rzędziami rolniczemi, zginęła prawie zupełnie, oprócz maszyn 
narzędzia tamże wystawione są znaue także i u nas. Najbo- 
gatszą była bez wątpienia wystawa Szkoły Leśnej z Nancy; 
oprócz siekier, toporów, pił i t. d. były tam wzory tartaków 
do rznięcia drzewa, jużto za pomocą pary lub też wody, 
kilka lokomobil do rznięcia drzewa, zakupionych po większćj 
części przez magnatów rosyjskich. Pomiędzy narzędziami, 
s łu ż ą c e mi do upraw leśnych, nie było niczego osobliwego, 
prócz noża P. de Courval do obrzynania gałęzi, siekiery 
kanadyjskiej misternćj roboty i lekkości, z długim trzonkiem
1 bardzo zgrabnćj. — Ktoby był pomyślał przed kilku laty, 
że fabrykacya papićru otworzy nową d r o g ę  handlowi drzewa? 
a dzisiaj już dziesiątą część wyrobionego papieru mamy 
z drzewa i spodziewać się należy, że przez ciągle zwiększa­
jącą się konsumpcyą papićru, z powodu niedostatecznej ilości 
płatów fabrykacya z drzewa coraz więcćj się wzmagać będzie. 
Maszyna, należąca do P. Voelter z 'Wirteuberga, ustawiona

na Polu Marsowćm w osobnym budynku, zwTÓciła uwagę 
każdego na siebie. Maszyna ta, ciągle czynna, wyrabiała 
papićr z drzewa topolowego, do którego trzy razy tyle innego 
matcryału dobićrano. Kawałki topolowe, kładzione w ma­
szynę, były drobno połupane i z kory obrane. — Wspomnę 
jeszcze, że papićr, używany do gazet w całych prawie Niem­
czech, wyrabiają z drzewa; zawićrać on może trzy części 
drzewa na jednę część innych matcryałów.

HaydesL

Towarzystwa Rolnicze.

W ystaw a przemysłowo-rolnicza 

w Szamotułach, w dniach 13 i 14  maja

1S6S.
(Referat, opracowany z polecenia Towarzystwa Rolniczo-przemysłowego

w Gostyniu).

Przybywszy pociągiem pospiesznym południowym dnia
12 maja r. b. do Szamotuł i spojrzawszy przy wyjściu z wa­
gonu w stronę prawą, zoczyłem obszar ziemi wysokim par­
kanem ogrodzony, a wśród niego wiele wzniesionych zabudo­
wań z desek w kształcie wieżyc, dokąd się niezwłocznie 
udałem. Przy wejściu na prawo była buda, podobna do ro­
gatki, w której bilety do wstępu na wystawę sprzedawano; 
naprzeciw wchodu trybuna, a przed nią wywyższenie dla 
m uzyki; na środku zagrody z. bary eram i dla koni i bydła
rogatego, na prawo kojce dla owiec, na lewo tak zwane ta­
sze dla przemysłowców.

W całym tym wewnętrznym układzie widać było pewną 
miłą dla oka okazałość. Wystawę otworzono nazajutrz, t. j.
13 maja z rana o godzinie 7.

Ktokolwiek ją zwiedził i obejrzał sobie płody naszego 
przemysłu rolniczego, bez wątpienia mile uczuł i wywiózł 
ztamtąd wrażenie, bo już nawet powierzchowny pogląd na 
ilość i dobroć wystawionych przedmiotów mógł był każdego 
przekonać, że liczba postępujących na drodze wytrwalćj 
pracy, której owocami poszczycić się mogą, widocznie z każ­
dym dniem się zwiększa.

Zebranie publiczności ze wszystkich warstw społeczeń­
stwa, nietylko z bliższych, ale nawet odleglejszych okolic, 
nad spodziewanie było liczne.

P r z e g l ą d  p r z e d m i o t ó w  n a  w y s t a w ę  d o ­
s t a w i o n y c h :

1. K o n ie . Koni i bydła rogatego mniej więcej równa 
była ilość, lecz przyznać musimy, że roboczych koni prawie 
wcale nie było, co przecież najważniejszą winno być rzeczą. 
Anglicy do każdej potrzeby umieją hodować konie. Namby 
za ich przykładem pójść wypadało, t. j. hodować konie 
zdatne do uprawy roli, silne, niezbyt ciężkie, średniego 
wzrostu, na mocnej postawie.

Za wzór, że tak powiem, amatorskich koni posłużyć 
mogą; ogier brudno-kasztanowaty Suffolk P. Witta z Bogda- 
nowa; ogier kasztanowaty, własnego chowu, P. B. Potockiego 
z Będlewa; ogier kasztanowaty Pana H. Turno z Obie-
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zierza; klacz siwa własnego chowu gospodarza Steinborna 
z Kuślina.

Między końmi szlachetnćj krwi, typu oryentalnego, miały 
pierwszeństwo ogier bułany Pana Wl. Łąckiego z Posadowa; 
ogier siwy Pani Skrzydlewskiej z Meckliua; dalej klacz siwa 
hr. M. Kwileckiego z Oporowa; klacz gniada dwuletnia Szy­
mona Palacza z Górczyna. Wszystkie konie te odznaczały 
się siłą, ogromnym ogniem, szlachetnością poruszeń, jako 
i kształtem. Po nich zasługiwały na uwagę: klacz siwa po­
wozowa Pana Z. Niegolewskiego z Niegolewa, klacz gniada 
dwuletnia hr. Wł. Łąckiego z Posadowa, jeszcze niezupełnie 
rozwinięta, ale okazująca wiele, szlachetnćj krwi i wiele ognia. 
Do nader praktycznych, do rozpłodu roboczych koni po­
trzebnych ogierów policzyć było można między innemi ogiera 
bułanego Pana B. Swinarskiego z Halina i ogiera skaro- 
gniadego Pana B. Kościelskiego z Śmiłowa. Pomiędzy kla­
czami szlachetnćj krwi zwracały na siebie uwagę: klacz 
jasno-gniada lir. Arsena Kwileckiego z Gaju i klacz hrabiego 
Z. Węsiersko-Kwileckiego z Wróblewa.

Wielka szkoda, że nie dostawiono na wystawę kilku 
zaprzęgów koni roboczych w praktycznych zaprzęgach.

2. Byd ł o  rogate.  Bydło rogate, którego, powiedział­
bym, było wiele, najwymowniejszym jest dowodem, że chów 
tegoż jest w wielkim postępie. Do najpiękniejszych stadni­
ków, zdatnych do rozpłodu, należały: buhaj Shorthorn Pana 
B. Potockiego z Będlewa, drugi buhaj Shorthorn P. M. Witta 
z Bogdanowa; dalej stadnik rasy holenderskićj hr. M. Kwi­
leckiego z Oporowa i stadnik holenderski lir. Fr. Kwileckiego 
z Psarskiego. Oprócz tych podobał się bardzo buhaj rasy 
Schwytz lir. Potulickiego z Wielkich Jezior. Z młodych 
stadników podobały się: dwa Pana Chłapowskiego z Turwi 
rasy angielskićj. Najpiękniejsze krowy były: dwie P. Bethe 
z Szamotuł i 15 hr. Fr. Kwileckiego z Psarskiego; dalćj 
krowa Pana B. Kościelskiego z Śmiłowa.

Próby udoju, ile mi wiadomo, nie było.
Z młodego bydła podobały się: jałowica P. J. Myciel- 

skiego z Kobylegopola, rasy holenderskićj.
3. Owce. Liczba owiec była dość zuaczną i wszystkie 

okazy w bardzo dobrym znajdowały się stanie, a co osobli­
wie zasługuje na uwagę, jest to, że pora teraźniejsza dala 
sposobność do wydania sądu o własnościach wełny. Celowały 
z rasy negretów i elektorało-negretów nabitością i porostem 
regularnym owce z dom. Oporowa, Miedzychoda, Kikowa, 
Psarskiego, Annafeldu i Dobrojewa; dalćj owce z dom. Sę­
dzin, Wszołowa, Będlewa i Kwilcza; z rasy Southdown, krzy­
żowanej z merynosami, by ło po 4 okazy (opasy) z dom. No- 
wćjwsi, Dobrojewa i Lwówka ostrzyżone; z rasy Rambouillet 
z dom. Bogdanowa i Charcie, wzrostu miernego, z wełną 
nadzwyczaj wysadnią, mało nabitą i nierówną.

4. O t r z o d z i e  ch l ćwnć j ,  którćj nie wiele okazów 
było i to tylko z rasy angielskićj, trudno coś powiedzieć, 
gdyż wszystkie okazy były dobrze utuczone i więcćj do ama­
torskiego, niż do zwyczajnego chowu policzyć je było można.

5. Próba o rk i .  W drugim dniu wystawy wystąpiło 
10 pługów w zawody, sześć wolich i cztćry konne. Woły 
były wszystkie bardzo piękne, szczególnie para z Psarskiego, 
rasy voigtlandzkićj, w uprzęży używanćj w kraju, zkąd po­
chodzą, t. j. w naczółkach. Z pługów były, ile mi się zdaje,
3 wrzesińskie, 4 ruclmdła czeskie i 3 pługi rygeuwaldzkie;

miały one być poprawione przez miejscowych kowali własnych, 
i wszystkie tćż dobrze orały; zależało jedynie od wprawnych 
wołów i zgrabnego oracza. Żałowano powszechnie, że przy 
próbie órki nie użyto siłomierza, aby w ten sposób — co 
jest najważniejszćm —  wybadać, który z pługów pod równemi 
okolicznościami potrzebuje najmuićj siły pociągowej.

6. P ł ody  r o l n i c t wa ,  ogrodowiny  i roś l i ny  han­
dlowce. Wszystkie rodzaje wystawionego ziarna były bardzo 
piękne. Odznaczały się żyto w szkółce hodowane Pana 
M. Jackowskiego z Pomarzanowic bardzo pięknćm ziarnem 
i pszenica biała, śliczna, z dom. Rudek.

Z nasion drobnych dużo było, tak czćrwonćj, jako i bia- 
łćj koniczyny, rajgrasu, tymoteuszu, zdrowćm i pięknćm 
ziarnem się odznaczającego.

Nasion traw wcale na wystawie nie było. Okazy nasion 
Pi-zez handel nasion P. L. Kunkla z Poznania dostawione’ 
należały do wyborowego gatuuku, a było ich tak wiele, że 
uważam za zbyteczne mówić o nich szczegółowo, aby nie 
znużyć Czytelników ich wyliczaniem.

Z warzywa pastewnego jedyne buraki, wystawione przez 
różne dom., były nadzwyczajnćj wielkości; z ogrodowin o tćj 
Porze nie było wiele, celowały zaś z probostwa szamotul­
skiego: pietruszka, kapusta z inspektów, sałata i eebula 
z ogrodu.

Prócz tego widać było tegoroczny sićw świćrków, do­
chodzący do 2 cali wysokości, a różne sadzonki dębowe 
i sosnowe z lasów dom. Oporowa i Dobrojewa. Ogrodnicy, 
bracia Zweiger z Grabówca pod Szamotułami, po prawćj 
i lewćj stronie trybuny założyli ogród w stylu francuskim 
nieopadającćj zieloności krzewami, jako to: koniferami, ma­
honiami, bluszczami i t. d., obsadzony, dalćj różnemi liściastemi 
kwiatami, statuami, kulami srebrnemi i t. d. ozdobiony tak 
że całość przedstawiała dla przechodnia bardzo przyjemny 
widok.

Na r zędz i a  r o l n i c z e  i i nne p r z e dm i o t y  r ęk o ­
dz ie ln i cze były w wielkićj liczbie. Lokoinobile, oraz i młoc­
karnie z fabryki P. Cegielskiego z Poznania, jako i z fabryki 
PP. Marshall Sons et Comp, z Gainsborough w Anglii, przez 
P. H. Humberta z Wrocławia sprowadzone. Obie wymłacały 
ziarno z słomy dobrze, wiały i gatunkowały. Dalćj wystawił 
Pan Cegielski wiele pługów różnćj konstrukcyi, wszystkie 
praktycznie i mocno budowane; prócz tego maszyny do 
zdrabniania kuchów, jako i do rznięcia sieczki i okopowin. 
Ostatnij zasługują na polecenie w gospodarstwach, gdzie 
wiele kuchów i okopowin spasają, gdyż w krótkim czasie 
da się uskutecznić ich zdrobnienie, co wszelkiemi innemi na­
rzędziami wiele zajmuje czasu i ludzi. P. Józef Friedlaender 
z Wrocławia dostawił także wiele sievtnikow, drylowników 
maszyn do rznięcia sieczki. Z ostatnich polecenia godną była 
maszyna, mająca tę zaletę, że można na miejscu, w razie 
potrzeby lub niebezpieczeństwa, za pomocą przyprawionego 
wy toku kółka, wydającego walcami słomę w zwrot bićg wal­
ców uskutecznić, przez co uniknie się, jak to częstokroć 
bywa, potrzaskania się kos, jako i innych części maszyny. 
Mógłbym dalej wyliczaniem wielu innych maszyn i jch opi­
saniem niniejsze sprawozdanie przedłużyć, odstąpiłem od tego 
jedynie z tćj przyczyny, że wszystkie inne są znane.

Pan Bogdański, ślósarz z Poznania, wystawił zamki 
różnćj wielkości, a P. Oiierski, mosiężnik z Poznania, wen-
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ty le do parow ych m ach in , panew ki i odlśw y różne do m a­
chin; P an  K rzyżanow ski w yroby kam ienne i odlewy kam ienne, 
ja k o ’ to : k o ry ta  do pasienia i p o jen ia , w ębork i, ru ry  do 
przepustów  wody, w m iejsce m ostków , m ające 12 cah  śre ­
dnicy w św ie tle , dalćj flisy cem entowe, wazy, wazony z kw ia­
ta m i, różne figury, różne próby m arm urów  śląsk ich  i t. p. 
W yroby powyższych P anów  były  z w ielką dokładnością 
i w ytw ornością w ykonane. PP. K ow alski i S pół. z Poznania 
w ystaw ili różne m ydła , pom iędzy k tó rem i w całości 6 centnarów  
było. D alej P . L e itgeber, kupiec z P oznania, różne sm aro­
w idło do wozów i m achin i sól d la  b y d ła  w b ry łach . P an  
Sypniew ski p ra ł  w ełnę w następujący  sposób: P o  ostrzyżeniu  
owcy oczyszczone runo  z w szelkich nieczystości (mierzwy, pa­
szy i t. d.) k ład z ie  się w pudło , zrobione z s ia tk i m etalowćj, 
i zanu rza  się p rzez 2 m inuty  w kadzi nr. I ,  p rzez ta luz 
p rzeciąg  czasu w nr. I I  i w n r - I I I ;  w kadzi n r. I  i 
znajduje się w oda c iep ła do 22° R ćau m u ra , w n r. I I I  czysta,

zim na woda. _
P ro szek , k tórego  się używa do p ran ia  tym  sposobem  

w ełny, je s t  w ynalazkiem  P. H etscej w Peszcie. P ro szk u  tego 
b ierze  się  5 fnt. i nalew a się n a  to  10 węborków zimnej 
wody- K om pozycya zosta je  przez noc w m ałój kadz i; z kom- 
pozycyi te j używa się w s tó su n k u , ja k  1— 4. Po w ypuszcze­
n iu  wody z kadzi raz  jeszcze n a  proszek  p rze s ta ły  w m ałej 
kadzi nalćw a się 10 w ęborków  wody i m anipulacya się 
pow tarza. P ro szek  m usi być przepuszczany (cćdzony) przez 
s i t a .  W e łn a , tym  sposobem  w y p ra n a , przenosi się po wy­
jęc iu  z s ia tk i n a  g ładko  zb itą  s to ln icę , z k tó rą  przechodzi 
p rzez m agiel o dw óch w alcach , aby tym  sposobem  wodę 
wyżdżąć. N astępn ie  k ład z ie  się na s ita  z cienkiego szpagatu , 
z k tó rem i n a  rusztow aniu  się ustaw ia, a w 12 godzinach je s t 
zupełn ie  sucha. W  tak i sposób p ran a  w ełna zatrzym uje 
tłu sz c z , w iaz , stożk i i je s t  śnieżnćj b iałości. P ra n ie  tak ie  
w ogóle się podobało, i w ielu było tego zdania, że m ezadłu- 
gim °czasem  w szystkim  ro ln ikom  w ten  sposób p rać będzie 
w ypadało, jeżeli będą chcieli un iknąć s tr a t  przez p ran ia  n a ­

tu ra lne . . , ,
P an  U rbanow ski d renow ał przez ca łe  dwa dni obok

w ystawy i  ob jaśn ia ł w jak  najprzystępniejszy  sposób d ren o ­
w anie każdem u, chcącem u jakąko lw iek  w iadom ość powziąć
0 sz tuce d re n a rsk ie j; nad to  w ystaw ił k ilk a  planów pól do 
drenow ania przypadających  z różnych m ajętności.

O s o b l i w o ś c i .  W końcu dodam , że w ystawa obfitow ała 
także  w przedm ioty, k tó re  zajm owały uw agę i niespecyalnych 
znawców. Do tych należa ły  nad e r ro s łe  m uły, pochodzące 
z klaczy i o s ła , sprow adzonego z południow ej F ra n cy i, b a r ­
dzo p iękne; rozm aite  gatu n k i k u r  z dom. L u b asza , odzna­
czających się tć m , że szkody ani w podw órzu, w gno ju , ni 
w ogrodach grzebaniem  nie w yrządzają ; kaczki tu reck ie  
z dom. K w ilcza; nakoniec w ysm ukłe drzew a m yrtow e, do 
120 la t s ta r e ,  cy trynow e, cedry z P a lestyny  P ana  Ż ółtow ­
skiego z M yszkowa i wiele innych krzew ów , hodow anych p°

cieplarniach. .
K ończę niniejszy opis wystawy p rze m y sło w o -ro ln icz e j 

w S zam otułach tem  życzeniem , aby podobne wystawy co rok
1 to  w różnych częściach K sięstw a u rządzane być m ogły, bo

tego  rodza ju  przedstaw ienia, oprócz tego, że są  m iłą  zabaw ą, 
u czą , ośw ićcąją i zachęcają  do w spółzaw odnictw a w szlą- 
chetnćj pracy . Adam  W ysocki.

Towarzystwo Rolnicze Śrcdzko-Wrzcsinsko-Gnieznicnskie.

D la  nieprzew idzianych przeszkód  w alne zebran ie czerw ­
cowe odbędzie się dopiero  2 lipca r. b. we W rześni u Pa- 
przyckiego od godziny l l t ć j .

Porządek dzienny:
1. P ro to k ó ł z osta tn iego  w alnego zebrania.
2. Spraw ozdanie z trzech  pow iatow ych zebrań  i przy jęcie  

k ilku  nowych członków.
3. K orespondencya z C entralnym  Zarządem .
4. O znaczenie lepszych gospodarstw , k tó re  w m yśl odezwy 

C entralnego  Z arządu  w tym  roku  m ają być zw iedzane 
i opisane, oraz w ybór ty c h , k tó rzy  je  zwiedzać i opi­
sać mają.

5. K orespondencye z w ładzam i.
6. S praw ozdanie z odbytćj w G nieźnie wystawy klaczy i ź re ­

b ią t w łościańskich.
7. Spraw ozdanie z zakupua sześciu rozpłodow ych buhajów  

rasy  w schodnio-fryzyjskićj na 6 stacy i d la  byd ła  w ło­
ściańskiego.

8. W ybór n adzo ru  nad  tem i stacyam i.
9. R ew izya i przyjęcie zm ienionych skutk iem  w niosku P ana 

W olniew icza i uchw ał poznańskich z 27 czćrw ca roku  
przeszłego sta tu tów  Towarzystwa.

10. W nioski członków.
1 1 . W ylosow anie pom iędzy członków  k ilk u n astu  przez To­

w arzystw o zakupionych exem plarzy pierw szego tom u 
d zie ła  K aro la  T yca: „R olnictw o w o b e c  postępu*.

K. Krasicki, sekretarz.
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I t  © *  M A I T O Ś C I .
— Wspólubieganie się żniwiarek w Berlinie. N a wystawę 

i w spólubieganie się żniw iarek w szelkich narodów , urządzone 
przez Prow incyalne Tow. Roln. M archii B randenburgsk ićj i D ol­
nych E użyc , w przyszłym  m iesiącu pod B erlinem  odb j ć  się 
m ające, do 1 czćrw ca zam eldow ano: 38 m achin do sieczenia 
zbóż, s iana  i roślin  pastew nych .. M achiny te  są  rozm aitej 
k o n stru k c ji. Pom iędzy niem i znajdu je się  23 z Anglii, 
4 z Am eryki. J e s t  to  liczba , jak ie j jeszcze do tąd  w E urop ie  
razem  nie w idziano, bo na W ystaw ie P aryzkićj z roku  18G7 
było  ich wszystkich razem  ty lko  11. N ajznakom itsi rolnicy, 
jako  też i najsław niejsi inżenierow ie oświadczyli sw ą gotowość 
do przyjęcia u rzędu  sędziów . Pole do prób  przeznaczone, 
wynoszące 170 m órg ż y ta , 130 m órg ja rz y n , 30  m órg lu ­
cerny i rozm aitych  łą k ,  znajdu je się w pobliżu szosy z Ber- 

1 lina do P o tsdam u  n a  obszarze do w si, N iem iecki W ilm ers- 
dorf zwanćj, należącym . B iuro  w ym ienionego na początku tej 
wzmianki Tow. znajduje się w lokalu  K lubu Rolniczego, w H o- 

l te lu  de Rom e w B erlinie.

Nakładem Centralnego T o w a rz y s tw a  Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Jozef Mrozmski.
Czcionkami N. Kamieńskiego'i Spółki w Poznaniu.


